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Cena Prenumeraty:
V  Lublinie, z odnoszeniem 
do domów: rocznie 5 rb, 
20 kop., półrocznie 2 rb. 
60 kop., kwartalnie 1 rb. 
30 kop., miesięcznie 45 
kop., tygodniowo 15 kop.

Z przesyłkę pocztową:

rocznic 6 rb., półrocznie 
3 rb., kwartalnie 1 rb. 50 
kop., miesięcznie kop. 50

Zmiana ad resu  20 kep.

Cena Ogłoszeń:
Na 1 stronie wiersz jedno- 
szpaltowy petitem lub le­
go miejsce 25 kop., na 
3-e) stronie 15 k.. na 4 

stronie 10 kop. 
Margines środkowy jed­
norazowo—4 rb., następ­

ne razy 3 rb. 
Nekrologi za wiersz 25 k. 
Rękopisy nie zwracają się. 

Skrzynka pocztowa J* 62.

Xs 2

ZIMY ZAWSZE SIĘ LĘKAM!

i

D zie c i  m oje  są  bardzo s ła b e g o  z d ro ­
wia i nadzw yczaj w rażliw e. L ato p rze ch o ­
dzi zw y k le  d obrze ,  lecz  gdy następu je  z im a,  
w ó w c za s  k a sz lą  i co kilka dni jedno musi  
p ozostać  w domu z  paw odu p rze z ięb ien ia .

—  A leż  droga P a n i,  d la czego  nie daje P a ­
ni dziec iom  sw y m  P r a w d z iw y ch  So d eń sk ich  
M ineralnych P a s ty le k  F a y ’a? Spójrz P a n i  
na moją grom adkę,  w szy s tk ie  d z iec i  zdrowe  
jak ryby, nieprawdaż?,. L e c z  one, idąc  do 
szkoły , lub na p rzech ad zk ę ,  dostają na  
drogę P a s ty lk i  F a y ’a, które w p rzeciągu  
c a łeg o  roku m am  z a w s z e  w domu,  

Sprebój P a n i  też  d aw ać  dz iec iom  P a sty lk i  
te, a b ę d z ie s z  mi P a n i w d z ięczn a  za radę.

Cena pudełka 70 kop. we w szystkich ap tekach 
i składach aptecznych. Należy w ystrzegać się f a l ­
s y f ik a tó w  i żądać najw yraźniej Pasty lek  F ay 'a  
z prospektam i w językach polskim i rosyjskim.

Skład główny: Tow. Akc. Ludwik S p i e s s  i S y n ,
w W arszaw ie. 42938— 627— 2— 2

II i l
(R efera t ,  c z y ta n y  na  jednym  z p o s i e ­
dzeń T o w . rów nouprawnienia  k o b ie t ) .

Jednym z najstalszych dążeń człowieka 
na ziemi jest dążenie do Praw dy, do ide­
ału. W pogoni swej za ową, często zni­
kającą mu gwiazdą, człowiek, a naw et spo­
łeczeństwo całe raz wznosi się na najwyż­
sze szczyty, oświetlane przez jej promie­
nie, to znowu pogrąża się w bezdennych 
mrocznych przepaściach, nie rozjaśnionych 
żadnym jej przebłyskiem. Błądzi człowiek 
i błądzą społeczeństwa całe, lecz samo d ą ­
żenie do P raw dy zm usza do przebijania się 
przez niezdobyte, zda się zrazu, przeciw­
ności, uczy torowania nowych dróg, które 
może kiedyś zleją się w jeden olbrzymi 
szlak, wiodący do upragnionego celu

W pochodzie swym do doskonałości, 
ludzkość w niejeden w pada błąd, niejedna 
śmiertelna krzywda strumieniami krwi o- 
fiarnej zaznaczy jej ścieżyny, ale pokolenie 
usuwa pokolenie, rozszerzają się horyzon­
ty, zmieniają wartości i to, co wieki usan­
kcjonowały i z czego utworzyły jakby ka­
mienną opokę— zarysowywa się, murszeje i 
z czasem w stosy gruzu zamienia.

Jedną z takich opok, której, zda się, ż ad ­
ne moce nie są  w stanie skruszyć —  jest 
fałszywe stanowisko kobiety, jakie ona od 
najdawniejszych czasów zajmuje w społe­
czeństwie ludzkim.

Skrępowana silnymi wiekowymi więzami 
prawnymi i obyczajowymi, kobieta pragnie 
wyrwać się z nich, pragnie wzbić się na 
wyżyny, by ręka w rękę z mężczyzną s ta ­
nąć w pochodzie ludzkości nie jako pod- 
danka, niewolnica, istota bez ducha prawie,

lecz wolna i równa temu, z którym idzie 
na bój, na zdobywanie Praw dy.

Wiekowe trzym anie w powijakach osła­
biło jej ducha; pozbawiło energji, zachwia­
ło wiarę w siebie, ale nie zdołało zagasić 
owej iskry tlejącej, owego przekonania, że: 
„duszę miała, duszę ma, a na ziemi ciało 

I jej tylko przyznali“ .

Powstanie pierwszej własności osobistej 
i było jednocześnie i pierwszym ogniwem nie- 
I wolniczych kajdan kobiety. Wynikło stąd 
! ukształtowanie się rodziny patrjarchalnej, 

która powstała na zasadzie potrzeb ekono­
micznych, a było ostatecznym  tej niewoli u- 
mocnieniem. Kobieta s ta ła  się rzeczą, po- 

; s iadającą wartość konkretną, wyrażającą 
się ceną kruszczu, bydła lub broni. Jedna 
za drugą niesprawiedliwość jakby szeroką 
rzeką zalewała wokoło kobietę, a potym, 
gdy i religja usankcjonowała to, co do tej 
pory było tylko obyczajem, krzywdy te 
przyjęły trwałość i niewzruszoność prawa. 
Macierzyństwo nie zdołało zdobyć sobie 
czci, czego dowodem biblijne podanie o 
grzechu, jaki przez kobietę spłynął na ludz­
kość całą.

K obieta stała się w łasnością męża, k tó ­
ry  mógł oddać ją, sprzedać , lub zamienić 
wedle swej woli, gdzie niegdzie, aż do XIII 
jeszcze wieku. A choć obecnie sprzeda­
wanie jej w cywilizowanym społeczeństwie 
przez m ęża je s t  niemożebnym, nieprakty- 
kowanym, wciąż jeszcze kobieta, jak daw ­
niejszy niewolnik, gdy je s t  zam ężną, jest 
własnością mężczyzny i na zasadzie daw ­
niej ukształtowanych stosunków ekonomicz­
nych nie może posiadać żadnej osobistej 
własności, którąby mogła dowolnie rozpo­
rządzać bez zezwolenia mężowskiego, a n a ­
w et do tej najprawowitszej jej własności, 
dziecka. Mężczyzna-ojciec ma i obecnie 
większe prawa niż matka, która dała mu 
życie, własnym cierpieniem je zdobyła, wła­
sną wykarmiła krwią!

Wiekowy rozwój praw etycznych niewie­
le nowego wprowadził w położenie kobiety. 
Gdy monogamja była praw em , poligamja 
była i jest zwyczajem, a mąż, posiadając 
jedną prawowitą żonę, posiadał ongi mnó­
stwo niewolnic, których dzieci jednak do­
piero na mocy legitymacji mogły wejść do 
rodziny. Dziś w cywilizowanych społeczeń­
stwach niewolnictwo zniesione, lecz niewiel­
ki, zdaje się, procent mężczyzn jest zwo­
lennikiem monogamji w praktyce.

A jakżeż dziwnymi są obecne prawa, o- 
kreślające stosunek m ężczyzny do kobiety! 
Całe wieki cywilizacji zdobyły się tylko na 
ustanowienie podwójnej moralności, która 
szybko pcha ludzkość do zwyrodnienia, a 
k tóra zbrodnię każe upatryw ać w postęp­
kach kobiety, gdy w analogicznych czynach 
mężczyzny, jeśli nie cnotę i chlubę, to nie­

winną zabawkę, a w najgorszym razie tyl­
ko słabość.

Jak w średnie wieki strasznie karaną by­
ła za przestępstwo przeciw moralności tyl­
ko jedna strona, gdy samo przestępstw o 
spełniały obie, tak i obecnie prawo bez po­
równania surowiej karze kobietę niż m ęż­
czyznę. Złamać wiarę małżeńską mogła 
tylko kobieta, gdyż ongi było to narusze­
niem własności osobistej,— mężczyzna jaw­
nie mógł utrzymywać stosunki pozamał- 
żeńskie.

A teraz przejdźmy do wychowania ko­
biety.

Wieki dążyły do tego, aby pozbawić ją 
energji, wszelkiej inicjatywy, aby przyćmić 
jej umysł, urobić z niej słabą fizycznie i 
duchowo istotę. Posłuszeństwo, uległość, 
bierność i skromność były jedynymi cecha­
mi, które starano się rozwinąć do zenitu i 
obecnie naw et brak wszelkiej samodzielno­
ści za cnotę niemal się stawia (przez męż­
czyzn i taka kobieta jest cenioną, dla k tó­
rej mężczyzna je s t  wszystkim, która życia 
nawet nie pojmuje bez niego. Typ  Ewy 
z „Dziejów grzechu" jest «wytworem wie­
kowej pracy nad kobietą w kierunku spa­
czenia, zwyrodnienia jej duchowego i fi­
zycznego.

Do niedawna wystawiano kobiecie, że 
musi zdobyć sobie męża, że samotność w 
życiu hańbi ją  niemal, kierowano całe jej 
wychowanie ku umiejętności zw racania na 
siebie uwagi osobników rodzaju męskiego. 
I jakże może nie czuć swojej niższości i- 
s to ta ,  k tóra  wie, że bez tego męża życie 
jej będzie pasm em  ciężkich chwil, wysta­
wiając ją  na pośmiewisko ludzkie, lekce­
ważenie, a często i wzgardę? N aw et uczu­
cie dziewczęcia kształcono w kierunku cią­
głych m arzeń o miłości, którą przedstaw ia­
no jak cudowny sen z zaczarowanej bajki 
i najpiękniejsze lata, lata zapałów młodzień­
czych, pełne sil i szlachetniejszych porywów, 
które mogłyby być zużytkowane na owoc­
ną pracę  dla społeczeństwa, przechodzą w 
sentym entalnych marzeniach, albo w wstręt 
budzących flirtach, obrachowanych na draż­
nienie cudzych nerwów, co przyśpieszyć 
może naturalnie owo zdobycie męża. A po- 
tym? Potym  już albo zawody i cierpienia, 
albo igraszka z życia, lekceważenie obo­
wiązków, a często i ostateczny moralny u- 
padek.

Wszelkie dążenia do kształcenia umysłu 
były uw ażane, jeśli nie za zbrodnię godną 
potępienia, to w najlepszym razie za wy­
bryki, na dnie których musiało spoczywać 
jakieś zwyrodnienie. Okrutnie też nieraz 
obchodzono się z osobnikami płci żeńskiej, 
dążącymi do wiedzy narówni z mężczyzną. 
Były przykłady, że więcej energiczne isto­
ty w przebraniu męskim udaw ały się do 
wszechnic, gdyż nie przyjętoby tam  kobie-



ty, lecz te po zdemaskowaniu były srom ot- t 
nie wypędzane.

0  jakże niedaleko posunięto się naprzód, i 
I obecnie niektóre państwa odmawiają ko­
bietom wstępu na uniwersytety.

1 tyle lat cierpień, poniżenia, wyzbycia 
się wszelkich cech indywidualnych człowie­
ka jak przerażające widmo stoi nam przed ! 
oczami, budząc poczucie jakiejś strasznej i 
niesprawiedliwości, jakiejś fatalnej pomyłki i 
i pchając do upomnienia się o nasze krzy- i 
wdy, do wyzwolenia z więzów niewolnic- i 
twa, a co za tym idzie i upadku moral- I 
nego.

Ci, którzy utrudniają kobiecie rozwój jej 
władz duchowych i intellektualnych zapo- : 
minają, że ludzkość zarówno z m ężczyzn, i 
jak i kobiet się składa i równolegle musi- j 
my dążyć do doskonalenia się.

Pragniemy więc zdobyć prawa rozwija- . 
nia naszych umysłów narówni z m ężczy­
znami, wyzwolenia naszego ducha z wię­
zów przymusowego ubóstwa i zdarcia z serc 
naszych narzuconego nam umiłowania tyl­
ko ciasnych interesów osooistych, a odda- j 
nia tych serc na umiłowanie spraw ogól- \ 
no-ludzkich.

Razem z mężczyzną, który powinien w 
nas uznać człowieka, a nie istotę tylko in­
nej płci, pragniemy pracować i walczyć w 
pochodzie ludzkości ku doskonaleniu się.

W ytrwałość w walce dopomoże nam do 
zdobycia równouprawnienia ekonomicznego, 
obyczajowego, prawnego i politycznego.

Wojnę wypowiadamy podwójnej moral­
ności, widząc w niej zgubę rodziny, zgubę 
ludzkości całej! Naszym synom i córkom  
będziemy zaszczepiały pojęcia o jednej, je­
dynej tylko moralności, która obowiązuje 
zarówno kobietę i mężczyznę, a usuniemy 
tym ową ohydę, ową usankcjowaną zbrod­
nię, która dopuszcza do obchodzenia się z 
kobietą jak z istotą pozbawioną ducha, 
zmuszając ją do bezmiłosnego oddawania i 
się mężczyźnie * w celu zdobycia środków i 
do marnej egzystencji, co w otchłań zw y­
rodnienia fizycznego i moralnego ją po­
grąża.

Wiemy, że droga nasza będzie cierniem  
usłaną, będzie drogą ofiar, że nieraz bę­
dziemy źle rozumiane, obrzucane błotem 
może, wyśm iewane, wyszydzane, lecz to

F R A N Q O I S  M U R Y .

ioyy zyssójczt
Jeżeli który z domów zosta ł raz nawiedzony i 

przez gru źlicę, można być pewnym, że wypadek I 
będzie się pow tarzał w cześniej lub p óźn ie j, ; 
stosow nie do organicznej odporności m ieszkań- j 
cew. W ydział sanitarny poucza nas, że rzeczy- . 
wiście bardzo rzadko trafiają się pojedyncze w y­
padki gruźlicy .

Cyfry tu  przedstawione niższo są n aw et od 
rzeczyw istych, gdyż w szyscy wiedzą ja k  duża 
liczba tuberkulicznych, zarażonych;w P aryżu ,ł u - i 
miera u rodziny na prowincji, bądź w domach 
zdrowia, czy na brzegach mórz i oceanów, gdzie 
jeżdżą dla kuracji. Z innej znów:; stron y, po­
niew aż deklaracja gru źlicy  nie je s t  n iestety  o- 
bowiązującą, w iele rodzin sprzeciwia się zaw ia- 
demianiu o wypadkach zasłabnięć i w ten spo­
sób w ielka liczba śm ierci tuberkulicznych noto­
waną jest pod nazwą broachitów , zapalenia płuc 
i t. d.

Jeżeli dom jak iś często nawiedzanym  je s t  
przez gru źlicę, roztropnie je s t  nie wynajm ywać

nas nie zrazi. Ze spokojem i wytrwałoś­
cią, zapatrzeni w nasz ideał, zdobywać bę­
dziemy szaniec po szańcu, wkładając w pra­
cę naszą cały zasób świeżych sił, niezu- 
żytej energji i wiary gorącej w nasze ha­
sła. Pragniemy tylko, aby w każdej z nas 
uznano człowieka. Wspólnie z mężczyzną, 
jak istoty równe, chcemy pracować nad 
wzniesieniem gmachu szczęścia ludzkości, 
wspólnie z nim dążyć do jednego celu, jed­
nego światła— Prawdy!

Marja Grządzińska.

Crzy wojeąąe
Wiek XX zawiódł pok ładane  w nim nadzie je . 

W różono, że w wieku tym znikną wojny z po w ie ­
rzchni ziemi, a  je d n ak  od  sam ego  jego początku, 
św ią tyn ia  Ja n u sa  s ta le  n iem al stoi otworem i E u ­
ropą w strząsa ją  ciągle w o jenne  dreszcze. I nie są  
to tylko ro jenia  k aw ia rn ian y c h  filistrów, ale i s to ­
tne  obawy pa trzących  w przyszłość mężów stanu, 
gotujących się na w szelką ewentualność.

Nie powinno się w praw dzie  mówić o sznurku  w 
domu powieszonego, bow iem , jak  się te raz  o k a z u ­
je ,  aus trjaccy  politycy nie przewidzieli z góry, co 
wyniknie z w sadzen ia  przez  nich łyżki do b a łk a ń ­
skiego bigosu, w y p ad e k  ten je d n ak  po tw ie rdza  
tylko regułę , że w polityce n a  żadne  „pew ności“ 
z góry liczyć nie można.

Bez względu na to, jak  się  na  aus tro  ba łkańską  
politykę będziem y za p a try w ać ,  nie ulega w ątp l i­
wości, że k rw aw e s ta rc ie  n a  wschodzie wisi na  
włosku, zaś raz  w szczę ty  pożar, bardzo  rychło c a ­
ły B ałkan  ob jąć  m oże. N a ogół, sy tuac ja  n a p rę ż o ­
n ą  je s t  w tym punkcie E uropy  do tego s topnia, 
że zda  się, iż cud jakiś chyba  tylko, n ieuniknioną 
uchylić zdoła wojnę.

Drugi krwawy upiór, b łą k a  się  dziś po wodach  
m orza P ółnocnego , s t r a s z ą c  sw ym  widokierę a n ­
glików. B ądź co bądź ,  na jpow ażn ie jszym  sym pto- 
m a tem  n iebezp ieczeństw a sytuacji politycznej n a  
k rań c ach  Europy zachodn ie j ,  je s t  uchw alen ie  przez  
ang ie lską  Izbę lordów wniosku m a rsz a łk a  R o b e r t s ’a 
co do powszechnej s łużby pod bronią. Podobn ież  
i o s ta tn ia  m ow a lorda C ro m e ra  brzmi tak  wojow­
niczo, że obyw ate le  tró jjedynego  królestw a przyjść 
m uszą  do p rzekonania ,  iż w ybuch wojny, na tu ra l­
nie z N iem cam i,  je s t  kw es t ją  n ie kilku la t  naw et,  
a le  może tylko kilku m iesięcy.

O ile p rzec iw ieńs tw a, b ę d ą c e  w s tan ie  wywołać 
wojny w Europie, m a ją  m niej w ięcej lokalny c h a ­
rak te r ,  zaś  akc ja  m iędzynarodow ej dyplomatycznej 
s traży  pożarnej je s t  w s ta n ie  zdz ia łać  dużo w ce- 
lu ich odwrócenia, o tyle gorzej p rzeds taw ia  się ; 
rzecz  na  drugiej półkuli, gdz ie  już tylko n iezm ie-  : 
rzone p rzestrzen ie  oceanu  S poko jnego  o tyle u trzy ­

m ieszkań nawet w sąsiedztw ie, stwierdzono bo­
wiem , że naw et domy przyległe zakażano byw a­
ją  w większym , lub mniejszym stopniu i bardzo 
rzadko nie podlegają klęsce.

Jeżeli rozpatrzymy dzieln icę, którą tw orzą  
bulwary: Saint-M ichel, Sebastopol, Strasbourg, 
to w ydział sanitarny w skazuje, żo w 11 lat, 
śm iertelność ręczna w zrastała tu do 1 , 34  na 
1 0 0 0  mieszkańców, jest w ięc jeszcze w zględnie  
niską, podczas gdy dzielnica rów n oleg ła  utw o­
rzona z ułic: Sain t-Jacanes, P etit-P out i Sain t-  
Martin, dostarczyła w tym samym czasie śm ier­
telność roczną 5 , 3 4  na 1 0 0 0 .  A jednak na 
przestrzeni ogólnej obu tych dzielnic, znajduje 
się dużo ogrodów i skw erów , które są prawdzi­
wym i zbiornikami pow ietrza.

Lecz wadą tu jest te , że ogrody te i św ia­
tło  mają ty lke w pływ  na domy narożne; czyn- 

| ni ki te konieczne są dla wszystkich domów, tym - 
| czasem niektóre ulice, jak: P etit-P out i S a in t-
| M artin, są ich w zupełności pozbawione, z w y-  
! jątkiem  niższych piętr.

Widzimy stąd, że w sam ych demach należy 
' szukać przyczyn gru źlicy , przyczyny jej nie są  

bynajm niej zew nętrzne, napływ ow e, ale g n ież -  
I dżą się  w samych demcch, które przedstawiają  

w szystk ie te same cechy: brak słońca i po­
wietrza. Zapewne, że i alkoholizm  i pewne

m ują  n a  wodzy wzburzone nam ię tnośc i  dwu potę­
żnych narodów, że łuna pożaru  nie obla ła  je szcze 
ta m te j  półkuli.

W  grudniowym zeszycie „H a m p to n a  B roadvay  
M a g a z in e “ zna jdu jem y artykuł,  p rzepow iadający  z 
abso lu tną  pew nością  wybuch  am ery k ań sk o - ja p o ń ­
skiej wojny, a rg u m e n ty  zaś, jak ie  tam  przytoczo­
no, są  tak wymowne, iż w ierzyć się musi, że a r ­
tykuł ów mówi praw dę. Mianowicie, am erykańsk i  
wojenny koresponden t R yszard  B arry  rozm aw ia ł  z 
gen e ra łe m  japońskim  w ice -h rab ią  Torio o możli­
wości wybuchu am erykańsKO-japońskiej wojny i z 
a m e ry k a ń sk ą  o tw artośc ią  z a p y ta ł  go, czy  wierzy 
w jej możliwość. Torio, k tóry  nie tylko je s t  g e n e ­
ra łem , ale osobistym przy jac ie lem  i doradcą mi- 
kada ,  jako też członkiem sz tabu  s ta rszy ch  m ężów  
stanu , dał odpowiedź nie dyplom atycznie  w ykrę tną ,  
ale prawdziwie żołniersko szczerą .  Oto, sądzi on, 
że wojna Japonji z A m eryką  je s t  n ie ty lke p raw d o ­
podobną ,  ale n ieuniknioną. A m erykan ie  m uszą  u- 
s tąp ić  z Filipinów i o nie, w p ierwszym  rzędzie , 
pocznie się wojna. Na za p y ta n ie  ko responden ta ,  
jak  on w yobraża  sobie rezu l ta t  wojny, odpar ł  T o ­
rio, że ze względu na o lbrzym ią odległość między 
obom a krajam i,  o szybkim  rozstrzygn ięc iu  myśleć 
nie można. Co najm niej będzie to now a wojna 
trzydzies to le tn ia ,  może je d n ak  s ta ć  się i s tuletnią.

Ani słowa, p iękne widoki, na  szczęśc ie  jednak, 
zapow iadane  zaw czasu  wojny, da ją  zwykle czekać 
n a  s ieb ie  bardzo długo. W ojny w ybucha ją  zwykle 
nag le  i n iespodziew anie .  T a k  też nagle rozpoczęły 
się wojny rosy jsko-japońska,  grecko  tu recka,  h i ­
szpańsko  -a m e ry k a ń sk a  i an g lo -b o e rsk a ,  podczas 
gdy od roku 1871 p rze p o w iad an a  s ta le  co jroku 
wojna f rancusko -n iem iecka  do dziś daje czekać  na 
s iebie.

Z re sz tą ,  dzięki zm ien ia jącym  się  ciągle, jak  w 
kale jdoskopie ,  s tosunkom  politycznym  w Europie, 
n ik t  nie jest w s tan ie  p rzew idzieć  tu wojny n a ­
przód. P ochodzi to s tąd , że grupow anie  się m o­
carstw  ciągłej ulega zm ianie .  W s z a k ż e  przed 3 
la ty  jeszcze obaw iano  s ię  wojny angielsko-rosyj-  
skiej,  dziś zaś  są to na jserdeczn ie js i  przyjacie le . 
Na rew elskim  zjeździe opracow ano  bałkański pro­
gram , w kró tce  je d n ak  w ybuch ła  w Turc ji  n iekrwa- 
wa rew olucja i bałkańsk i p rog ram  złożony być 
m usia ł do archiwum .

P o d cza s  afery o F a sz o d ę ,  Anglja  z F ra n c ją  o- 
mal za łby się  ze sobą  n ie  wzięły, dziś zaś n i e ­
m a lepszych od nich przy jació ł w Europie. T ak  
w ięc z a m ia s t  zapow iedz ianej  wojny, zaw iera ją  
przeciwnicy z sobą  na jczęśc ie j sojusz, i dlatego 
wróżby wojny w Europie n ie sp raw d za ją  się. P o ­
dobnież i z B a łkanam i.  A bsolu tn ie  nikt p rzew i­
dzieć nie zdoła, jak  u łożą  się  do wiosny tam te jsze  
stosunki i co przyniesie tu rec k a  konsty tucja .  I kto 
wie, czy cała dzisiejsza b a łk a ń s k a ^ z a w ie ru c h a  nie 
zna jdz ie  punktu  wyjścia w au s t ro -se rbsko -czarno -  
górsko-tu reck im  przym ierzu ,  bo, w obec  kaprysów 
współczesnej europejskie j dyp lom acji ,  i te jes t  
możliwe.

N a  razie  więc, m im o mocno za ch m u rz o n eg o

szkodliw e dla zdrowia fachy, a także zbytni na­
tłok  robotników w ciasnych w arsztatach, i nę­
dza i rozpusta, mają swój w pływ  na gruźlicę, 
lecz dowiedzionym je s t , że w pływ  ten je s t  mniej 
ważny, wobec dominującej r e li, jaką te  odgry­
wa m ieszkanie.

To więc należy przedewszystkim  ulepszyć i 
przekształcić.

10  kw ietnia 1 9 0 3  r. ustanowiono komisję, 
której zadaniem jest  badanie w pływ u mieszkań 
na przyczyny i rozwój gruźlicy i w ynalezienie  
sposobu zw alczania je j .

Pierwszym  dziełem tej kom isji było drobiaz­
gow e zbadanie domów, które w ydział sanitarny  
w skazał, jako szczególniej zakażone. Badanie to 
trw a do dziś dnia.

Próai tego  przedstawiony zosta ł projekt pra­
w ny, przez p. Ju les S iegfried , na uzyskanie
pozwolenia w yw łaszczania domów, uznanych za 
szkodliw e. P rojekt ten zrodził się z prawa ist­
niejącego w całej mocy po drugiej stronie la  
Manche i upoważniającego angielsk ie urzędy 
m iejskie do usuw ania domów notowanych, jako  
niezdrowe.

D otychczas, w yw łaszczeniu , k tórego  celem
jest nzdrowotnienie, dopuszcza prócz ogólnej
wartości domu, jeszcze wynagrodzenie dodatko­
we za sam fakt w yw łaszczen ia. Celem zaś pro-
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ho ry zen tu ,  m o w a  o wo jn ie  w Eu rop i e  by ł aby  p r z e d -  j 
w cz e sn ą ,  i j e d y n i e  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  z a g r a ż a  po -  j 
kojowi  ś w ia t o w e m u  z d rug i e j  półkul i ,  gdzi e  p r ę ­
dzej  czy  późnie j  dojść  mus i  do r o z s t r z yg a j ą c e j  
walki  o p an o w a n ie  n a d  o c e a n e m  S p o ko jn y m ,  k t ó ­
re  j es t  k w es t j ą  by tu  J apon j i .  T a m  zaś ,  gdz i e  c h o ­
dzi o b y t  t ak i ego ,  j a k  J a p o n j a  p a ń s t w a  i jej p e ł ­
nych  energj i ,  si ły życ iowe j  i p a t r j o ty zm u  o b y w a t e ­
li, t am  sztuczk i ,  k rucz k i  i t a r g i  dy p lo m a t yc z ne  nic 
n i e  wskó ra j ą .

Ł a tw o  za tr zy m a ć  się tem u  w  drodze , k tó ry  
w sp in a  się  w  g ó rę , n iepodobna tem u , k to  s ta d a  
na  dół.

N ie k tó r zy  lu d z ie  m a  ją  zw y c za j oddaw ać p r z y ­
s łu g i  w  ta k i sposób, j a k  in n i  ob ra ża ją , dob-  j 
ro d zie js tw a  ich są  zu p e łn ie  podobne do obelg i.

n a  j e s t  z p r a w d z iw ą  m i a r ą  a r t y s t y c z n ą ,  w ż a d -  j 10 0  t y s i ę cy  m i e sz k a ń c ó w ,  p os i a d a  a k a d e m j ę  p r a w a  
n y m  ry s ie  nie  p r ze cho dz i  w k a r y k a t u r ę ,  m o ż e  i — m e d y c y n y — inżyni er j i ,  s zkoł ę  w o j sk o w ą  wyż szą ,  
M a ń k a  j e s t  n i eco  p r z e s y n t e m e n t a l i z o w a n a ,  choć  s e m i n a r j u m  d u c h o w n e ,  wie le  f ab ryk ,  t r a m w a j e
z a s a d n i c z o  j e s t  po s t a w i o n a  d o b rz e  i p r aw dz i w ie ,  
a le  z a to  t r z ec i a  z „kob i e t "  Do l sk i e go ,  b ł ę k i t no oka  
pan i  Z u l a  j e s t  pop ros tu  ś w ie t n a :  C h r z a n o w s k i  z n a ­
k o m i c i e  uc h w y c i ł  c ec h ę  n i e u ś w i a d o m i o n e g o  ego i zmu ,  
b a r d z o  c h a r a k t e r y s t y c z n e g o  d la  t y p ó w  t e g o  r o d z a ­
ju,  co Zu l a .

T y p y  m ę s k i e  powieśc i  n ie  s ą  t a k  s t a r a n n i e  op ra -

e l e k t ry c z n e  itd.  Z a ło ż e n i e  tu po l sk i ego  p i s ma  
w ca l e  n i e  by ło  by  k o n k u re n c j ą  k u r y t y b s k im ,  do 
k tó ry ch ,  gd y  w i a d o m o ś ć  s t ą d  po ś l emy ,  z p r z yc zy ­
ny  od l eg ło śc i ,  m a m y  j ą  d r uk i em  z p o w ro t e m  —  do ­
p i e r o  z a  mie s i ąc ,  a  ko lonj e ,  r ozum ie  się,  wiel e  
późni e j .

D y p lo m y  z t u t e j s z yc h  s zkół  w y ż s z y c h  s ą  w a ż n e
c o w a n e  p r zez  au to r a ,  j a k  t ypy  k o b i e c e ,  ch o ć  swo -  n a  c a ł ą  B razy l j ę ;  m u s z ą  w ty ch ż e  w y dz i a ł a c h  p o ­
ją  d r o g ą  taki  h r a b i a  R y ś  ( m ą ż  Zu l i )  j e s t  z życ i a  w t a r z a ć  e g z a m i n a  dyp lo mo wan i  z a  g r a n i cą .  A
w z i ę t y  i d os ko na l e  z a z n a c z o n y .  N a jm n i e j  u d a t -  ! n a j o r y g i na l n i e j s z ą  r z e c z ą  j e s t  to,  ż e  w s t a n i e  tym,  
n y m  t y p e m  powie śc i  j e s t — z d a n i e m  m o i m — wz ię t y  n a  m o c y  p os zcz egó ln e j  kons ty tuc j i ,  op rócz  w o ln oś -
j a k o  ca łość  g łówny  b o h a t e r  „ U ł u d “ , k s i ą ż ę  Dolski ;  ci,  i s t n i e j ą c y c h  w inn ych  r ep ub l i k a ch  i s t a n a c h ,
acz ko lw ie k  p o j e d y ń c z e  ry sy ,  od d z i e l n e  ep i z od y  s ą  
n i e r a z  ś w ie t n e ,  to  j e d n a k  cz u j e  s i ę ,  że  a u to r  co 
i n n e g o  chc i a ł  po w ie d z i e ć ,  n i ż  to  co m a m y  w p o ­
wieśc i .  N a  dn ie  duszy  C h r z a n o w s k i e g o  l e ży  g ł ę ­
bok o  p e s y m i z m  i t en  s m u t e k  ż y c i a  c a ł ą  pow ie ść  
j a k b y  l e k k ą  m g ł ą  po wleka .

j e s t  „w o l no ść  p rof es j i " .
K a ż d y  n i e za l eż n i e  od  ró ż n y c h  fo rma lnośc i  o p ł a ­

c iwszy  j e d n o r a z o w o  np.  3 1 5  mi l r e j sów  (oko ło  185 
rubl i )  z a  p a t e n t  l eka r sk i ,  t r udn i  s ię l e c z en i e m .  
N ie j e d e n  n a b y w s z y  p e w n y c h  w ia d o m o ś c i  j a ko  s t u ­
d e n t  lub f e l czer  w  s zp i t a l u ,  n a b y w a  p a t e n t  i przy

W incenty P ora j— Chrzanowski.
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powitść.

W a rsza w a  1908, G ebethner i  W o l f f .

P o m i m o  l i cznych  „ a l e “ , o k tó r ych  po w ie m y  pon i ­
żej ,  „ U ł u d y “ s ą  d o b r ą  powi e śc i ą ,  W i n c e n t y  C h r z a ­
n ow sk i  j e s t  zdo lnym i m a j ą c y m  w ła s n ą  f i zjonora ję  
p i s a r z em ,  to t e ż  o powie śc i  j e go  p o w ie m y  s łów 
ki l ka .  T r e ś ć  n i e  p r z e d s t a w i a  nic  n a d e r  o r y g i n a l ­
n e g o  an i  g ł eb ie j  i n t e r e s u j ą c e g o :  oto  o r d y n a t  D o l ­
ski  sy b a r y t a  i b e z d e g m a t e w i e c  z ku l t u r a l n ym i  a s ­
p i r ac j am i  i s ł a b ą  wolą  i t r zy  kob i e ty ,  k tó r e  mu  
życ i e  wype łn i a j ą :  w i ł a  p an i  Zu l a ,  z k tó r ą  r o z k o s z ­
n i e  i n i ew in n i e  f l i r t u j e , | o r yg ina ln a  h i s t e ry c z n a  mi s s  
a m e r y k a ń s k a  J an n i e  J a c k s o n ,  k tó r a  bawi  s ię z o r ­
d y n a t e m  w sposób  mn i e j  n i e wi nny  i wre szc i e  
M a ń k a ,  u t r z y m y w a n a  p r z ez  Do l sk i ego  i aż  do 
o s t a t n i e g o  t c h n i en i a  z a k o c h a n a  w  n im a r t y s tk a ,  
p o z a ty m  s ze r eg  s y l w e t e k  z życ ia ,  po w iększe j  
c z ę ś c i  z t. zw.  h ige  l i fe’u.

Z a s a d n i c z ą  c e c h ą  „ U ł u d “ , k t ó r a  do da t n i o  w y ­
różn i a  po w ie ść  C h r z a n o w s k i e g o  od ca ł e go  s z e r eg u  
u tw o ró w  p r z e d s t a w ia j ą c y c h  t. zw.  „ ś m i e t a n k ę “ t o ­
w a r z y s k ą  j e s t  d ob ra  z n a j o m o ś ć  t e r e nu ,  n a  k tó r y m  
ro z g r y w a  się a k c j a  o r az  d os k o n a ł a  c h a r a k t e r y s t y ­
k a  po j ed yń cz yc h  sy lw e t ek .  O so by  p r z e d s t a w io n e  
w  powie śc i  s ą  to l udz i e  ży jący ,  po w iększ e j c  zę śc i  
do sk on a l e  z a o b s e r w o w a n i ,  a  co n a jg łó w n ie j s za  
w  cz ym  na j b a r dz i e j  s i ę  t a l e n t  C h r z a n o w s k i e g o  w y ­
razi ł ,  typy  powieśc i  s ą  s u m i e n n i e  z a n a l i z o w a ne  
psycho log i czn i e .

P o s t a ć  e k sc en t ry cz n e j  a m e r y k a n k i ,  ł a t w o  m o g ą ­
c a  być  w powie śc i  p r z e s z a r ż o w a n a ,  p r z e d s t a w ie -

N a j s ł a b s z ą  s t r o n ą  C h r z a n o w s k i e g o  j e s t  j ę z yk  su m ie n n o śc i  c ie s zy  s i ę  c z a s e m  k l i j en t e i ą ,  n a t u r a l -  
powie śc i ;  o t w a r c i e  z a z n a c z y ć  m u s i m y ,  ż e ś m y  da -  i n i e  n a  ko lon j ach  lub mn ie j s zy ch  m i a s t a c h ,  gdzi e  
w n o  t a k  f a t a lnych ,  t a k  n i e po l sk i ch  s ł ów  i zwr o tó w  t rudn i e j  j e s t  o dok to r a ,  o d y p l o m o w a n e g o  m e d y k a ,  
c a łyc h  w o ryg ina lne j  k s i ą ż c e  polskie j  n i e  spo tykal i :  C o  do a d w o k a t ó w  to  ró w n i e ż  n i e m a  tu  r óżni cy
n i e t y lko  ga l i cyzmy ,  g e r m a n i z m y ,  r u s yc y zm y ,  b a  j  m i ę d z y  b r a z y l j a n a m i  a  n i e — międz y  m u l a t a m i  
n a w e t  r u s in i z m y  k a ż ą  j ę z y k  C h r z a n o w s k i e g o ,  a le  ( c i e m n i  m i e s z a ń c e )  a b ia łymi ,  bo i n i e  wszyscy ,  
w p r o s t  o db i e r a  się w ra ż e n i e ,  ż e  au to r  myś l i  w a  n a w e t  s t o s u n k o w o  b a r dz o  ma ł o  j e s t  tu b r azy l -  
o b c y m  j ę z y k u ,  a  dop i e ro  n a  po l sk i e  t ł umac zy .  j a n  n ie  zup e łn i e  b i a łych .  S ą d z ę  równ ież ,  że  i w

Nie  m o ż n a  t e ż  C h r z a n o w s k i e m u  w y b a c z y ć  i  P a r a n i e  po l ak  z d y p l o m e m  p o tw ie r d z o n y m  p rz ez  
u m i e s z c z a n i a  w powie śc i ,  n i e  m a j ąc e j  ż a d n e g o  k tó r ą k o lw ie k  z a k a d e m j i  b r azy l i j sk ich ,  w  o s t a t e cz -  
t ła sp o ł e c z n e g o ,  n iemi ł e j  z w sz e lk i e g o  p u n k tu  wi- ny m  n i e c h b y  j uż  r az i e ,  m ia łb y  p r z ec i eż  w z i ęc i e  u 
d z e n i a  w y c i e czk i  pod  a d r e s e m  n i e s y m p a t y c z n e g o  swo ich .  P r a w d a ,  ż e  p r o w a d z e n i e  a d w o k a t u r y  j es t  
d la  a u t o r a  s t r o n n i c t w a  d e m o k r a c j i  n a r od ow e j ;  pi -  i z a l e ż n y m  od  w ie lu  i nnych  s t r on ,  j a k o  to: poz.na- 
s z ę  to t ym  śmie l e j ,  że  m n i e  n ik t  0 s y m p a t j ę  do n i e  d o k ł a d n e  s t o su n kó w ,  zżyc i e  s i ę  z n imi  i t. d., 
„ e n d e c j i “ c h y b a  n i e  posądz i .  J  l e cz  z d rug i e j  s t r on y  ż a d e n  t e ż  i nny  cu dzo z i e -

I nn e  „ a l e “ s ą  to d rob i azg i ,  j eże l i  g o d n e  z a z n a -  j  mi eć ,  n i e d y p l e m o w a n y  od po w ied n io ,  a d w o k a t u r y
cze n i a ,  ty  ch y b a  d l a t ego  j e d y n i e ,  że  od  p i s a r z a  : w  P a r a n i e  p ro w a d z i ć  n ie  może .  
w c h o d z ą c e g o  w życ ie  dop i e r o ,  a  m a j ą c e g o  t a l e n t  j M a j ą  j e d n a k  za g ra n i c z n i  t a k i e  s a m o  p r a w o  do 
n i e z a p r z e c z o n y ,  o cz ek iw ać  m u s i m y  n i e j e d ne g o  j e -  ; w s t ę p u  n a  a k a d e m j e ,  j a k  i t u t e js i ,  a  ż e  r od acy
szc ze  u tw e r u ,  a  d o p r a w d y  p r z y k r o  by łob y  zn a l e ść  j  nas i  k o r z y s t a ć  z t e g o  n i e  m a g a ,  c zy  t e ż  n i e  u-
u s t e r k i  (w  r®dzaju c ho ćb y  ow e j  z a c z e p k i  we  \ m ie j ą ,  n i e  j e s t  to  w in a  t uz i e mcó w,  
d r z w ia ch  o r d y n a c k i e g o  p a ł a c u )  n i em i l e  r a ż ą c e  obok  j S ł ów  k i l ka  t y ch  n ie  p r z y s y ł a m  z z a m i a r e m  za-  
s cen  i pos t ac i  p r a w d z i w ie  a r t y s ty c z n i e  o b m y ś l a -  • c h ę c a n i a  p r zy j az d u  do t ąd ,  nie! J e d n a k ,  j a k  p is ze
nych .

J a n  Iw a ń sk i.

Korespondencje „Kurjera“*

1 p. H e m p e l  „k to  m u s i “ kra j  swój  r o d z i n n y  o p u ś ­
cić,  t e n  n i e  p o g o r s z y  s w e g o  losu,  o b r a w s z y  Rio 
G r a n d e  do Su l  z a  d ru gą ,  po  P o l s c e ,  s w o j ą  o j ­
czyznę ;  a  d o d a m  t e ż  śmia ło ,  że  wielu ,  wie lu  i w 
i n ny ch  oko l i c zn ośc i a ch  p rzy  o d p o w i e d n i m  z a s t o ­
s o w a n i u  swo ich  za so b ó w ,  swojej  i n i c j a ty wy ,  by t  
swój ,  a  p r ze z  to s a m o  po ś r ed n io  i d ru g i ch  tu,

P orto  A le g r e ,  25 lis to p a d a  1908 r .  p o d n i ós łb y  do w y ż s z e g o  s t opn i a .

j e k tu  pana Ja le s  S iegfried  je s t  zaradzenie te j  
kosztownej zasadzie. M niem ając  słusznie , że nikt 
nie powinien się sw ą  w in ą  w zbagacać— domaga 
się, by w razie w y w ł a s m e n i *  z powodu niez- 
drowotneśei domu, sw ret kosztów przyznany 
właścieielewi, nie p rzechodził  ceny bieżącej do­
m u w y w ła s m e n e g o .

W  dniu, w którym prawe to zostanie z a ­
twierdzone, właściciele domów nie będą już  mieli 
żadnege  in teresu  w w yw łaszezeniu , a w ładze 
miejskie aapewnią się, że nie są przedmiotom 
szantażu , i w razie potrzeby usunięcia  domów 
niezdrowych, nie będą się krępowały w deche-  
dzeniaeh, celem  esdrow etnienia miasta.

II I .
Czy esoby dbające e zdrowie sw ych  rodzin, 

mogą przed wynajęciem  m ieszkania poinformo­
wać się e jego  brakach— w wydziale sanitar­
nym? Źle by rozumiano, m yśląc ie  podobny w y­
siłek  nie je s t  w in teresie osób informujących  
się. W szak, konsum ent, w ątpiący o św ieżości 
niektórych produktów spożyw czych, ma prawo 
zanieść je  de m iejskiego laboratorjum , w celu  
ich zbadania.

D . c. n.

P r z e c z y t a w s z y  w 2 1 4 - y m  n u m e r z e  „ K u r j e r a “ 
a r t y ku ł  p.  H e m p l a  —  „K to  m o ż e  j e c h a ć  do P a r a ­
n y “ , u w a ż a m  za  o d p o w i e d n e  p r z e s ł a ć  c h o ć  p a r ę  
s ł ów  o s t a n i e  Rio  G r a n d e  do Su l  w  s t o s u n k u  n i e ­
co d® o d n o ś n e g o  k r a ju .

O tó ż  n a j p i e rw  r z u c a  s i ę  n i e j e d n e m u  py t a n i e :  
d l a cz eg o  j e c h a ć  do P a r a n y ,  a n ie ,  sgó lń i e  m ó ­
wiąc ,  do Brazyl i i?  O d p o w i e d ź  n a  to  ba rd z o  ł a t w a .  
D la t e g o ,  ż e  K u ry ty b a ,  m i a s t o  s t o ł e c z n e  t e go  s t a ­
nu,  p o s i a d a  t r zy  c z a s o p i s m a  pol sk i e ,  i t e ,  r o z um ie  
się,  ł a tw ie j  m o g ą  z a z n a j a m i a ć  d a l ek i c h  o s t o s u n ­
k a c h  P a r a n y ,  niż o i nnych  s t a n a c h .  K l ima t ,  j a ko  
k r a j u  po łoż on ego  z da ł a  od  r ó w n i k a  i n a  p ł a s k o -  
w zgó rzu ,  j e s t  dla św ie żo  p r z y b y ł e g o  e u ro p e j c z y k a  
zup e łn i e  z n oś n ym ,  p r z y t y m  n a  coś  3 5 0  t ys i ęcy  
m i e s z k a ń c ó w  j e s t  do 100  t y s i ę cy  p s i a k ów ,  czyli  

i że  n a  3 - c h  w y p a d a  j e d e n  n a s z  ro d ak .  A za ty m  
okol i cznośc i  t e — kl i m a t  i s w o i — n a d a j ą  z i emi  pa -  
r ań s k i e j  dla po l ak a  n i e j a k o  ob l i c ze  Now e j  Polski .  
I r z e cz y w i ś c i e ,  g d y m  la t  t e m u  d z i e s i ęć ,  po p r z e ­
byc iu  p e w n e g o  c z a s u  w  S a n  P a u l o  i Rio  de J a ­
ne i r o  p r zyb y ł  do K ur y t y by ,  m i a ł e m  w ra ż e n i e ,  j a k ­
b y m  do k r a j u  powróc i ł ,  j a k b y m  s i ę  z n a jd o w a ł  w 

1 j a k i m  p o w ia to w y m  n a s z y m  m i e śc i e .
N ie  t a k  w  s t a n a c h  i n ny ch ,  p r a w d a .  W z i ą w s z y  

| p o d  u w a g ę  s t an  R io  G r a n d e  do Su l ,  w id z i m y  r ó ż ­
n i cę .  N ie  m a m y  w j e g o  s t o ł e c z n y m  m i e śc i e  P o r ­
to A leg re  ż a d n e g o  p o l s k i e go  p i s m a ,  i p r a w ie ,  że

M ic h a ł C h m ie lew sk i.

Z Lublina i gub. Lubelskiej.

Z T eatru . „ B o h a t e r o w i e  u l i c y “— L e b l a n c ’a. 
W  n i e dz i e l ę  w ie c z o r e m  e d e g r a n ą  z o s t a ł a  s z t u k a  
L e b l a n c ’a  „ B o c h a t e r o w i e  u l i c y “ w 6 o ds ło n ac h ,  
t ł u m a c z o n a  z f r an cus k i e go .

U tw ó r  t e n ,  p r z e ł a d o w a n y  n i e z w y k ły m i  s y t u a c j a ­
m i  i p o w ik ł a n i a m i  k ry m in a l n e  ś l ed czy mi ,  w g łów­
ne j  sw e j  t e n d e n c j i  j e s t  z j a d l iw ą  s a t y r ą  n a  n i e d o ­
ł ę ż n ą  i z d e m o r a l i z o w a n ą  pol i c ję  f r an cu sk ą .  C a ł a  
a k c j a  sk u p i a  s i ę  koło dw uc h  j e d n o s t e k — n i e z w y ­
k ł e g o  z ło dz i e j a ,  o k t ó r y m  p r a s a  o d z y w a  s i ę  z z a ­
c h w y t e m ,  i S z e r l o k a  H o lm e s a ,  s ł y n n e g o  a g e n t a .

Już  s a m  ty tu ł  s z t uk i  dowodzi ,  że  s y m p a t i a  ulicy 
a  co za  t ym  id z i e— pr as y  j e s t  zwy k le  w P a r y ż u  
po  s t r o n i e  ś m ia ł k ó w ,  k tó r zy  d r w ią c  ze  s t r ó żó w  
b e z p i e c z e ń s t w a  pub l i c znego ,  s ą  p o s t r a c h e m  dla 
f i n ans i s t ów ,  f i l an t ropa mi  d la  n ę d z a r z y ,  o b r o ń c a m i  
uc i ś n io n y c h ,— j e d n y m  s ł o w em  l e g e n d a r n y m i  b » h a -  
t e r a m i ,  z r o d z o n y m i  w f an t az j i  t ł umu .

j a k k o l w i e k  g r a n o  n i edz i e lną  p r e m i e r ę  p o d c z a s  
św ią t ,  to j e d n a k  z z u p e łn y m  p o w o d z e n i e m  d a ło b y
s i ę z a s t ą p i ć  z a w s z e  n i e z d r o w ą  s e n s a c j ę  p r ze z  r zecz  

c i s za  z u p e ł n a  o n a s  t u ,  o n a s z y m  życiu ,  c ho c i a ż  , e  i s to tne j  w a r t o ś c i  s c en i c zn e j ,  r e ż y s e r i a  b o w ie m  
p od  p e w n y m  w z g l ę d e m  n i e  u s t ę p u j e m y  m i a s t o m  ' n a s z a  p r z e k o n a ł a  s i ę  już  c hy b a ,  ż e  ś w i ą t e c z n a  p u -  
p o w i a t o w y m .  * I b l i c zność  u m i e  w  sku p i en iu  p r z y s łu c h iw a ć  s i ę  s ło-

M a m y  tu s zko ł ę  po l ską ,  p r o w a d z o n ą  r e g u l a rn i e  j w om  m o c a r z y  d uc h a .  C z a s  j uż  wielki  p r z e n i e ś ć  
la t  j uż  p r z e sz ło  s i e d e m ,  m a m y  d w a  t o w ar zy s t -  j w sz e l k i ch  S z e r l o k ó w  w s t a n  n i e z a m ą c o n e g o  spo-  
w a  pol sk i e ,  j ed no  w ła ś n i e  u t r z y m u j ą c e  o d n o ś n ą  ! c z y n k u .
s zkoł ę ;  o b y d w a  u r z ą d z a j ą  o d p o w i e d n i e  p r z e d s t a -  j P .  B zow sk i  o r az  p. P a n c e w i c z  umie l i  swo ją  
w i e n i a  t e a t r a l n e ,  od  l a t  k i l ku  r e g u l a r n i e  po  p a r ę  1 g r ą  w z b u d z i ć  z a i n t e r e s o w a n i e  w ś r ó d  s ł u ch a cz ó w ,
r a z y  do  roku .  i  I i n e  w i ę k s z e  role ,  w y k o n a n e  by ły  p o p r a w n i e  i ze

Kl ima t ,  j ak  i w P a r a n i e ,  k o m u n i k a c j a  ł a tw ie j -  , z r o z u m i e n i e m .  P o z o s t a ł e  o soby ,  b i o r ą c e  udz i a ł
s za ,  l udno śc i  mil jon;  p o l a k ó w — w ł ą c z a j ą c  i tu u ro -  j w akc j i  mn ie j  lub w ięcej  ep i zo dy cz n i e ,  r ó w n ie ż
d zo n y c h  —  p rz e sz ło  3 0  t y s i ę c y  i o s i ed l en i  wielu  
s e t k a m i  r ędz in  n a  ko lon j a ch ,  j a k :  M a r i a n n a ,  Pi- 
m e n t e l ,  S .  F ę l i cy a no .  G u a r a n y ,  Isui ,  Al f r eda,  S z a -  
w e s  i td. ,  n a  k tó r y ch  to k o lo n j a c h  na s i  c i e s zą  s ię 
d o s t a t k i e m  n i e  m n i e j s z y m  od ko lo n i s t ó w  p a r a ń -  
sk i c h .  R u c h  p e w i ę k s z a  s i ę  z n ac z n i e .  P o r t o  Ale-  

‘ g r e  (w  t ł u m ac z en i u  P o r s t  W e s o ł y )  l i czy p r z e s z ł o

dos t ro i ł y  s i ę  do u d a tn e j  ca łości .
W a d ą  p r z e d s t a w i e n i a  by ł a  n i eco  n u ż ą c a  r o z ­

w lek ło ść  akcj i ;  p r z e d s t a w i e n i e  sk oń czy ło  s i ę  d o ­
p i e ro  o 12 -e j  w  nocy.

—  P e  po łud n i u  w n i edz i e l ę  o d e g r a n o  po r az  
4 - t y  „ P r z y w ó d c ę “ K r z y w o s z e w s k i e g o  p r zy  z a p e ł ­
n i on e j  w idown i .
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Lub. Tow. Cyklistów. W nadchodzącą n iedzie­
lę dn. 3 stycznia r. p. w zimowym lokalu T -w a 
odbędzie się dziecinna zabawa w połączeniu z 
choinką. Opłata ustanowioną zestała: członkowie 
i ich rodziny p» rb. 1 od osoby, wprowadzeni 
goście po rb. 1 kop. 3C i dzieci po 50 kop. N iań ­
k i przy dzieciach korzystają z bezpłatnego wstę­
pu. Początek o godzinie 5-ej po południu.

Zabawa na kolonje letnie. Opiekunki kolenji 
letnich dokładają wszelkich starań, aby urozma­
ic ić  zabawę czwartkową. Dowiadujemy się. że 
projektowany pochód ma przedstawiać cztery po­
ry  roku w nader malowniczych kostjumsch. Mamy 
przeto"?nadzieję, że całe nasze miasto podąży na 
zabawę, która prócz przyjemnego przepędzenia 
czasu, przyczyni się do poparcia pożytecznej in ­
stytuc ji.

Zam iast powinszewań noworocznych Jan G ra­
bowski składa 3 rb. na szkołę .Ś w ia tła " .

P. M ir nadesłał dla biednych dzieci ciepłe 
ubranka.

Z komisji poborowej. Dnia 25 b. m. komisja 
poborowa dokonała oględzin młodych ludzi, którzy 
nie staw ili się do poboru w swoim czasie. P rzy ­
ję to  Antoniego Dembowskiego, Antoniego Mazu­
ra, Szlomę Sztajabaurna i Moszka Elchenbauma. 
Prócz tego badano stan zdrowia zapasowych, po­
bierających zapomogi.

Pokaleczenie. We wsi W iatoszyn, gm iny Che- 
dol, włościanka Antonina Drozd, pokaleczyła c ięż­
ko 15-letnią siostrę swoją, gdy ta ostatnia us iło ­
wała odebrać je j skradzione rzeczy.

Z więzienia lubelskiego wypuszczono dnia 24 
b. m. Jaaa Banacha, uniewinnionego od podejrze­
nia o napady bandyckie wskutek braku dowedów.

Z Litryvy i
Opieka posła. „Poseł do Dumy państwowej z 

i gubernji w ileńskiej, p. C iuneiis, zw rócił się'w tych 
dniach do w icem in istra spraw wewnętrznych, Ma- 
karowa, z prośbą o uwolnienie czterech włościan 
z powiatu wileńskiego, osadzonych niewiadomo za 
co w więzieniu. Rodziny uwięzionych doszły do 
zupełnej nędzy.

Według zasiągniętych inform acji, okazało się, iż 
w departamencie po lic ji niema żadnych w iadomo­
ści o tych więźniach.

Pan Makarów przypuszcza, iż byli oni zapewne 
aresztowani za przekroczenie rozporządzeń władzy 
m iejscowej. Poseł o trzym ał obietnicę iż guberna­
torow i będzie polecone zbadanie tej sprawy i u- 
wolnienie uwięzionych, gdyż, jak widać, nie obcią­
ża ich żadna poważna w ina.*

Tel©

Z kraju.

Kary prasowe. „Ś w ia t“ , „B luszcz“ , również, 
jak  k ilka  inuych aism, skazane zostały, na mocy 
rozporządzenia gen.-gubernatora, za umieszczenie 
korespondencji z Krakowa o „Nocy Listopadowej* 
Wyspiańskiego na karę 50 rb.

Oświetlenie Płocka. Nakoniec i P łock opuszczą 
ciemności egipskie. P. K in, elektrotechnik z Rygi 
umową zawartą z magistratem, zobowiązał się za 
wynagrodzeniem rb. 14,000 rocznie oświetlać m ia­
sto 100 lam pam i łukow ym i e lektrycznym i przez 
la t 35, poczym całe urządzenie instalacyjne prze­
chodzi na rzecz miasta. P. Kazim ierz K in  złożył 
kaucję w sumie rb. 10.000.

Ruch współdzielczy śród Żydów. W  W arsza­
w ie— jak donosi „Gaz. Ż yd .“ —  został zalegalizo­
wany i rozpoczął działalność Zw iązek in tro liga to ­
rów , którego członkami są sami Żydzi. Jest to 
związek spółdzielczy, oparty na zasadach „a rte - 
low ych*.

CHO LERA.
Petersburg, 29 grudnia. W  ciągu ostatniej do­

by na cholerę zachorowało 17, zmarło £ osób.
W IE L K I PO ŻAR.

Charków, 29 grudnia. Przy ul. Sumskiej zgo­
rzał w ie lk i dom Frejm ana, ubezpieczony na z gó­
rą pół m iljona rub li. Ratunek uniem ożliw ił mróz, 
dochodzący do 23°. Woda w sikawkach zamarzała.

T R ZĘ S IE N IE  Z IEM I.
Rzym, 29 grudnia. Wczoraj nastąpił« w Kalabrji 

bardzo silne trzęsienie ziem i, trwające 32 sekundy 
wywołując okropny popłoch śród ludności. W  wielu 
miejscowościach runęły domy, przywalając miesz­
kańców.

K ilka  miast, a w tej liczbie i Messyna, uległo 
zniszczeniu. K ilka  tysięcy osób zabitych. Ogło­
szono stan oblężenia, wskutek pojawienia się ban­
dytów.

PO ŻY C ZK A  N ASTĘPC Y TRONU.
Wiedeń, 29 grudnia. Serbski następca tronu 

polecił budapeszteńskim pośrednikom finansowym, 
aby wyszukali mu 250,000 koron na rachunek je ­
go osobisty.

STA R C IE  PO G RANICZNE.
Serajewo, 29 grudnia. W miejscowości pogra­

nicznej Z ielen je banda serbska dała szereg strza­
łów do oddziału żandarm erji austrjackiej. Żan­
darm i odpowiedzieli również strzałam i, zabijając 
dwuch serbów. Ze strony austrjackie j wachmistrz 
żandarmerji odniół ranę.

Mówią, że serbskiej ludności pogranicznej roz­
dano z górą 100,000 karabinów. Aby j zapobiec 
podobnym zajściom, jak pod Zelenje,“ rząd au- 
strjacki zażąda od rządu serbskiego rozbrojenia 
chłopów.

O D PO W IEDZIALN O ŚĆ  M IN ISTR A.
Konstantynopol, 29 grudnia. Izba przyjęła . od­

powiedź na mowę tronową bez rozpraw. Głównym 
punktem odpowiedzi jest żądanie odpowiedzialno­
ści gabinetu. Na posiedzeniu m inistrow ie byli n ie­
obecni.

W PERSJI.
Tabrys, 29 grudnia. Sumę 2,000 tumanów, przy- 

; słaną przez pułkownika Lachowa dla kozaków Jw 
Basmindeie, skonfiskował endżumen tabryskiji na 
poczcie. Ten sam los spotkał lis t szacha do E jnud- 
dowlege,

SPR AW A C H E ŁM S ZC ZY ZN Y .
Petersburg, 29 grudnia. W Tow. słowiańskim 

biskup Eulogjusz urządził zebranie, na które za­
prosił rodaków z Chełmszczyzny. Zebranie miałe 
na celu omówienie potrzeb Chełmszczyzny, 

i Na zebranie to przybyło około 20 tu studentów, 
którzy wypowiadali zdanie o stosunku Chełmsz­
czyzny do społeczeństwa polskiego liberalniejsze 
niż biskup Eulogjusz, mimo to, postanowili wziąć 

i udział w pracach tworzonego znowu przez b isku­
pa Stowarzyszenia, mającego na celu współdziała­
nie z nim w jego pracach w Dumie oraz w zie­
m i chełmskiej.
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NA GWIAZDKĘ TANIEJ!
W I E L K I  W Y B Ó R  zegarków z własną firmą i 
„O m ega“ . Pierścionki i ko lczyki. Obrączki złote 
56 pr. od 6 rb. para. P rzy jm u ję  wszelkie repe- 

i racje wchodzące w zakres mego fachu z gwaran- 
j cją za dobroć. W yprawy srebrne po 75 kop. ła t.

J. C y g i e l m a n
Lublin, Krakowskie-Przedmieście J6 136.

Z zet k:ordor|u_.

Skarb monet polskich. M uzeum ’! narodowe im 
króla Jana Sobieskiego nabyło w ty c k - dniach do 
zbiorów swoich znaczny skarb srebrnych monet 
polskich, złożony z 4,300 sztuk półgroszy, od k ró ­
la W ładysława Jagiełły do pierwszych la t Zygm un­
ta I. i około 1.100 sztuk denarów koronnych Ka­
zimierza Jagiellończyka i Jana Olbrachta.

Skarb ten wykapany został we wsi Przewodo- 
wle w pow. sokalskim, w listopadzie b. r„ przy ko- 
p an iu ija m y i na kartofle, na obejściu w łościanina 
Hrycia Tarasiuka, w samej wsi, za stodołą, w 
głębokości ł /4 metra pod ziemią. Monety złożone 
były  w g lin ianym  garnku, czerwonym, z wąską 
szyjką, k tó ry po wykopaniu rozsypał się.

Jako zabytek ku ltury dawnych czasów posiada 
skarb ten ze względu na skład wchodzących do 
niego monet, miejsce wykopania itd . znaczną w ar­
tość, _nie licząc wartości numizmatycznej, polega- 
,ącej na tym, He w wykopalisku reprezentowane 
są liczne mniejsze typy monet z tak długiego 
okresu.

W ykopalisko zostanie w całości wystawione w 
muzeum aaredowym im. króla Jana III .

O  C 3 r  Ł  O  J S  ZSEk 3EE JST Z  E S .

£ube!ska jjubernjakia Rada Dobroczynności publicznej
ogłasza, iż dnia 1909 r godzinie 1-ej po południu w obecności Rady Gubernjalnej w gma
chu Lubelskiego M agistratu odbędzie się licy tac ja  ustna i ze złożeniem zapieczętewaaych deklaracji 
na sprzedaż drzewa w lesie Św idn ik Duży, należącym do szpitala Sw. W incentego. Przeznaczene na 
sprzedaż drzewo znajduje się w porębach bieżących N iN : 15 i 16 i nasienników w porębach pod >6N; 
1, 2 i 3 w pierwszym okręgu i N*N; 4, 5, 6 i 7 w czwartym  okręgu wym ienionego lasu. Na sprze­
daż przeznaczono w porębie >fe 15— 297 budulcowych, 522 półbudulcowych i 615 sągowych sosen; 39 
półbudulcowych i 1317 sągowych dębów, 98 sągowych brzóz i 26 sągewych osin, razem 2924 drzew 
ogólnej objętości 68089 stóp sześciennych masy drzewnej; w porębie N; 16— 353 budulcowych, 583 
półbudulcowych i 887 sągowych sosen, 15 półbudulcowych, 757 sągowych dębów, 19 sągowych brzóz 
i 2 sagowe osiny, razem 2616 drzew, zawierających 73181 stóp sześciennych masy drzewnej i oprócz 
tego 12 wozów chrustu; w porębie >feN° 1, 2 i 3 w okręgu pierwszym nasienniki: 32 budulcowych, 
62 półbudulcowych i 94 sągewych sosen i dębów, a razem 188 drzew, zawierających 15,206 stóp 
sześciennych masy drzewnej i w porębach Ni 4, 5, 6 i 7 w IV  okręgu leśnym nasiennik i 137 budul­
cowych, 122 półbudulcowych i 107 sągowych sosen i dębów, a razem 366 drzew, zawierających 
35584 stóp sześciennnych masy drzewnej. Poręba >fe 15 jest oceniona na 6500 rb., Ni 16 na 6500 
rub li, nasienniki w porębach N iN i 1, 2 i 4 w I okręgu na 1700 rb. i w porębach ped N iN i 4, 5, 6 i 
7 w IV  okręgu na 4700 rb. Jak poręby tak i n as iem ik i będą sprzedawane oddzielnie z podwyższe­
niem od wyżej wym ienionych sum. Zapieczętowane deklaracje mogą być składane osobiście w dniu 
licy tac ji sekretarzowi Rady lab też nadsyłane pocztą; przyjmowanie ich ustanie o godz. 1-ej po po­
łudniu w dzień licy tac ji.

Deklaracje należy pisać na papierze zwykłym  z marką stemplową 75 kop. według niżej podane­
go wzoru i bez poprawek, wyraźnie i własnoręcznie podpisana, nadto suma deklarowana winna być 
napisana także lite ram i. Na kopercie napis (po rosyjsku): „D o  Lubelskiej Gubernialnej Rady Dobro­
czynności Publicznej, deklaracja takiego to (im ię  i nazwisko) do licytacji poręby bieżącej (>fe 15 lub 
16) lub też nasienników z wskazaniem w jakim  okręgu leśnym I lub IV , w lesie Św idn ik D uży". Ż y ­
czący sobie licytować ustnie obowiązani są złożyć gotówką lub w papierach precentowych kaucję w 
wysokości 20%  sumy deklarowanej. Nadwyżki będą przyjmowane tylko w rublach.

r̂ ornrjei deklaracji.
Na skutek ogłoszenia Lubelskiej Rada Gubernialnej niniejszym deklaruję, iż życzę sebie nabyć 

porębę (lite ram i napisać >6 poręby) lub też nasienniki (z oznaczenie* okręgu leśnego i ł *  poręb, w 
których jest pożądane nabycie nasienników) w lesie Św idnik Duży, za które deklaruję (wskazać sumę 
lite ram i) i poddaję się całkow icie warunkom licy tacy jnym , u ło żon y* na ten cel, a które są mi dokład­
nie znane. Stosowną kaucję w sumie... rb... kop. (lub w papierach procentowych) załączam przy n i ­
niejszym (rok, miesiąc, data, miejsce zamieszkania, im ię i nazwisko składającego deklarację).
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Ogłoszenia przyjmują w Warszawie: Warszawskie Biuro ogłoa^eń Ungra, Wierzbowa 8.— Dom handlowy L  i E. Metal & Co
Marszałkowska Ns 130 (róg Moniuszki) 1-sze piętro.— Biuro Ogłoszeń I. Buchweitza, Marszałkowska Ms 120.
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